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Ostatni świadkowie © procesie o napud na poczte œ Gródku opisują, 


jak się odby 


Głównym punktem rozprawy 
popołudniowej były zeznania 
członka U. O. W. Motyki w spra 
wie zamordowania posła Hołów 
ki, silnie obciążające oskarżo- 
nych. 

Mikołaj Motyka liczy lat 20, 
uczeń 8-ej klasy gimnazjalnej, 
obecnie przebywa w więzieniu 
pod zarzutem należenia do U. O. 
W. Zeznaje bez przysięgi. 

Qświadcza, że zna oskarżonego Kos 
saka, był on bowiem tym, który dnia 
28 listopada dał mu list do wręczenia 
Biłąsowi w Truskawcu. Zkolei wyjaś 
nia cele U. O. W., jako organizacji te 
rorystycznej i sąbotażowej. Czynami 
bojówki w Trusuawcu byi napad na 
poczte morderstwo ś. p. posia Hotów 
a napad na pocztę w Gródku 

o zamordowaniu posła Hołówki mó 
wii kilkakrotnie Bilas, opowiadając to 
szczęgoiowo, tak, że Motyka urobit so 
bie z tych fragmentów całość przebie 
gu morderstwa. 

Na pytanie przewodniczącego wy- 
jaśnia, ze w przededniu zabójstwa š. 
p. Hołówki spotkał go na ulicy Buni;, 
również Fa -i 0: W. w owym 
czasie zaję o służący w pensjona 
cia Slósr Sliżebniczek, gdzie miesz. 
kał poseł Hołówko. Bunij powiedział 
Motyce. że Hołówkę mozna zastrzelić. 

edług opowiadanią Motyki, spraw 

cami tymi byli Biłas i Danłiyszyn, któ 
rzy weszli na piętro, gdzie mieszkał 
pos. Hiołuwko, zapukali do drzwi, a 
otrzymawszy odpowiedź „proszę, we- 
szli i dali szereg strzałów do leżącego 
w łóżku. 

Oskarżony Kossak zaprzecza 
zeznanicm Motyki, a drugi oskar 
żony Daniłyszyn, który w ciągu 
tego procesu zabiera po raz dru- 
gi głos, oświadcza również, że 
jest to nieprawda. 

Następnie na pytanie prokuratora 
św. iAotyka wyjaśnia, że początkowo 
naieżal do organizacji „Plasi“, później 
eo a: Grgamzował wraz z Daniłyszy 


pad na pocztę w Truskawcu, dokona- 
ny przez Biasa I Daniłyszyna, organi- 
zatórem zaś był Hnatów, kt następ j 
nie uciekł do Francji. Bunij wstąpił 
na służbę do pensjontu Sióstr Służeb- 
niczek już jake członek U. O. W. 
Zeznania św. Motyki obrona 


starą się podważyć pytaniami, 
trwającemi około dwóch godzin. 
Wkońcu obrońcy stawiają wnio- 
sek, aby podać Motykę obserwa- 
cji psychicznej, czemu sprzeci- 
wią sig prokurator, nazywając 
żądanie obrony APE 
śrickiem". 


Urzędowanie w instytucjach 
finansowych w dn. 24 b. m. 


* Lrzędowanie w instytucjach finan- 
wowych w dn. 24 b. m., jako w wigil- 
ję Bożego Narodzenia ustalone zosta- 
jo w sposób następujący: kasy Bankų 
Polskiego czynne będą do godz. 10-ej 
ję re kasy P K Q. do godz. I! 
sormalne ur e wznowione b 
dzie we wtorek dn. 27 b. m, ifa 


GIEŁDA 


Qbroty małe, tendencja mocniejsza 
dłą walut europejskich, zwłaszcza dłą 
funtów ezrterlingów. Dolar — 8.94, ru 
bel złoty — 4.64. 

Tendencja mocniejsza dla pożyczek 
państwowych i listów zastawnych. 


Trybunał udaje się na naradę, 
po której przewodniczący zawia- 
damia, iż Sąd postanowił powo- 
łać na świadka Bunija, celem 
stwierdzenia motywów zbrodni, 
objętej aktem oskarżenia. Wszyst 
kie wnioski obrony trybunał od- 
rzuca. 


Przed trybunałem staje Alek- 
sander Bunij, lat 21, religji grec- 
ko = katolickiej, z zawodu robot 
nik, zamieszkały w Vruskawcu. 
Obecnie przebywa w więzieniu 
pod zarzutem współudziału w za 
imordowaniu ś. p. hołówki. 

Bunij oświadcza, że zna tylko Dani- 
łyszyna i Biłasa, pracował od począt- 
ku w organizacji „Płast”, lecz niewie 
le miai czasu na robotę organizacyjną. 

Na pytanie, czy należał do U. U. W. 


nie odpowiada, natomiast charaktery- 
zuje cel tej organizacji, którym była 
walka o niezależność Ukrainy, przy 
pomecy wszystkich rozporządzalnych 
środków. 

Na pytanie, kto zabił pos. Hołówkę 
— nie cice dać odpowiedzi, jak rów- 
rież odmawia zeznań w sprawie napą 
du na pocztę w Truskawcu i pocztę w 
Gródku Jagiellońskim. 

Zkolei prokurator zadaje mu szereg 
pytań, na które jednak Bunij nie odpo 
wiada. 

Ostatni zeznania składa św. Miko: 
łaj Kindyj, ksiądz grecko - katolicki. 
Opisuje on pole, na którem zostali 
schwytani sprawcy napadu na pocztę 
w Gródku Jagieliońskim, t. j. Daniły- 
szyn i Biłas i poturbowani przez tam 
tejszą ludność. - 

Ze względu na rosnące podnie 
cenie gmach sądu wczoraj był 
szczególnie silnie strzeżony, przy 


tem obostrzono kontrolę biletów. 

Przed rozprawą obrońca Šu- 
chewycr zrobił składkę wśród o- 
brońców, by kupić coś dla oskar 
żonych. 

Wczoraj zeznawali świadko- 
wie Rusini, do których przewod- 
niczący zwracał się po rusku. 


Jache Meletyj z Waryni widział w 
lesie uciekających Danyłyszyna I Bi- 
tasa. Uciekający strzelili do niego. Me 
łetyj uderzył kijem Danyłyszyna j wy 
trącit mu rewolwer. 

Jan Bohdur brął udział w 
za Biłasem I Danyłyszynem, 
rozpoznął na ławie oskarżonych. 

— Czy pan do nas strzelał? — py- 
ta świadką oskarżony Danyłyszyn. 

— Tak jest -- odpowiada świadek. 

— A czy inni też strzelali do oskar 
żonych? -~ pyta obrońca. 


cigu 
rych 


Sprawca zamachu bombowego 


w Łodzi został schwytany 


ŁODZ. (tel. wł.) Dochodzenie telskiego oraz skarbnika Rudnie p 
w sprawie sirzałów w loizalu Z. | kiego. 


Z dochodzenia okazało 


Z. P. w Łodzi daio niezwykie |się, że Roman Kuchciak jest spra 


sensacyjne wyniki. Aresztowana 
wtedy przedstawiciela kartelu 
Z. Z. P., Romana Kuciciaka, se- 
kretarza generalnego jana Rze- 


wcą odrzucenia bomby 


pod 
gmach urzędu wojewódzkiego. 
Kuchciak przyznał się do tego 


Ma słedztwa. Zeznał On, że 


uszkę do bomby zamówił na 
dwa dni przed zamachem u jedne 
go ze slusarzy w Łodzi, którego 
nazwiska nie pamięta. 
Szczegóły śledztwa w tej spra 
wie są trzymane w tajemnicy. 


Polska pragnie wspólnie z Ameryką 


rozpatrzeć sprawy długu wojennego 


Jak się dowiadujemy, rząd pol 
ski sprecyzował swe stanowisko 
w związku z sytuacją, jaka się 
wytworzyła po 15 grudnia b. r. 
w sprawie grudniowej raty dłu- 
gu amerykańskiego. 

Wobec propozycji zasadnicze- 
o rozpatrzenia sprawy długu 
piski, oraz w związku z ostat- 
niąmotą St. Zjednoczonych z dn. 
15 b. m. — rząd polski polecił 
swemu ambasadorowi w Wa- 
szyngtonie wyrazić gotowość rzą 


Przedstawiciel francuskiego mi 
nisterstwa pracy oświadczył w o 
statnich dniach delegacji organi- 
zacyj robotniczych, żę w ciągu o- 
becnej zimy około 50.000 robot- 
ników polskich będzie musiało o- 
puścić Francję, skutkiem zarzą- 


Demonstracje 


LONDYN (ATE). — Delega- 
cja komunistów angielskich. 
której towarzyszyło około 100 
bezrobotnych zjawiłą się wczo 
raj wieczorem przęd parlainen 
tem, domagając się widzenia z 
ministrem pracy w celu dorę- 
czenia mu petycji bezrobot- 
nych, opatrzonej w. przeszło 


du polskiego do rozpatrzenia 
wspóinie z rządem St. Zjednoczo 
nych całokształtu sprawy polskie 
go długu wojennego na zasadzie 
słuszności i z uwzgiędnieniem 
interesów obu Stron. 


ORĘDZIE HOOVERA 
O DŁUGACH 
LONDYN (ATE) Z Wa- 
szyngtonu donoszą, że w swem 
orędziu do kongresu w sprawie 
długów wojennych prezydent 


dzeń, ograniczających pracę cu- 
dzoziemców. 

Koszta powrotu tych robotni- 
ków do Polski pokrywane będą 
ze specjalnego funduszu francus» 
kiego ministerstwa spraw wewnę 
trznych, przeznaczonego dla od- 


Hoover proponiie utworzenie ko 
misji „dla indywidualnego ure- 
gulowania kwestji długów wojen 
nych w związku z wszechświato 
wą konferencją gospodarczą i 
rozbrojeniem.* Hoover wypowia 
da się ponownie w sposób kate- 
goryczny przeciw skreśleniu dłu- 
gów wojennych, ale dopuszcza 
myśl zmniejszenia długów wza- 
mian za koncesje w dziedzinie 
handlu. 


Francja wydali 50000 robotników polskich 


syłania do granicy wydalonych 
robotników. Robotnicy polscy, 
którzy wydalęni zostaną z Fran- 
cji, otrzymają w odpowiednich 
urzędach bilety kolejowe do Zbą 
szynia. 


bezrobotnych w Londynie 


milion podpisów. Petycja doma 
ga się podwyżki zasiłku dla bez 
roboinych. Petycja tworzyła 
niezwykle gruby tom. który 
był niesiony przez kilku ludzi. 
Jedynie delegacja złożona z 20 
osób ze znanym komunistą 
Saklatawą na czele została do- 
puszczona do parlamentu, 


W międzyczasie przed gma 
chem parlamentu zgromadziły 
się wielkie tłumy „które zosta- 
ły rozproszone przez policję. 

Pewien osobnik, znajdujący 
się na galerji dla widzów wzno 
sił okrzykł przeciwko Izbie. 
Gmin i został usunięty przez 
straż, , 


ł pościg i schwytanie terorystów 


(Telefonem od specjalnego korespondenta ze Lwowa) 


= Myj 27 kifkanaścić osób s fiu- 
mu, oskarżeni pierra strzelali, 

Stanisław Kwasiński, va peer: 
kowego w Mikołajewie, e na 
Danyłys jako tego, który pierw- 
szy strzelił do Andrucha. 

Michat Fedyk również bral udzial w 
pościgu. 

Antoni Borbeluk opowiada, jek zis- 
wili się u niego dwaj ludzie i dopyty- 


wali się, czy daleko z Roralja de Mir 
kołaj ona jego a opowia: 
że Fu A nich dwa litry mis. 


že ki 
a AM, za które zapłaci 
dużo pieniędzy, które brzęczały w ich 
kieszeniach 

Borbelukowa postać wśród oskar: 
żonych Biłasa i Danylyszyna. 

Józefa Najdekowa odnajmowała pe 
kój Bereitisijemi (atoni w czasie 
napadu na pocztę w Gr È ri 
Paie Per wpłacając 40 zi., ate 5 
szedł wkrótce I powiedział, że 


zaa pokazanej fotografii świądek 
nej 10 

m ezińskiego oraz jego wala. 

kę. 


Zeznanie to potwierdza Marja Ja: 
rosz, siostra Najdokowej. 

Marcin Śliwa, posterunkowy w Mir 
kołajewie „przybył do Waryai, klędy 
ludność ujęła już uciekających napast 
ników i pobita ich. | 

— Na posterunku też nas bite — o- 
świadczają Bias i Danytyszyn. 

— Nie, komendant specjalnie up. 
rzedził, żeby nikogo nie Dić. 

Zeznania Emilia Kowala, 
nie wniosły nic do sprawy. 

Ewa Kuśpiszowa mówi o areszto- 
waniu swego s$ studenta politech- 
niki. Uzupelnia to zeznanie Pilote Kuś- 
pisz, brat Michała. 

Roman Lepczak, magister 
stwierdza, że Kuśpisz chwąlił skina 
siadaniem rewolweru „Ortgen”, któ- 
re posiada tylko U. O. N. i niemiecka 
Relchswehra. 


studenta, 


wW. 


Nowa sprawa 
zagadkowego szpiega 


Jak się dowiadujemy, sę: 
dzia dla spraw szczególnego 
znaczenia Skorzyński wszczął 
dochodzenie w nowoujawnio- 
nej aferze przeciwko skazane- 
mu ostatnio na 15 lat ciężkie- 
go więzienia b. szefowi GQ. P. 
U. Rowińskiemu. W rękach 
władz sądowych znajduje się 
obęcnie nowy bardzo obciąża- 
jący materjał tak, że nie jest 
nawet wykluczona możliwość 
rozprawy w trybie doraźnym 
przeciwko Rowińskiemu. 

Rowiński poddany był wczo- 
raj przez sędziego Skorzyńskie 
4 2-godzinnemu  przesłucha. 
niu. 


Wyrok śmierci 


WADOWICE (PAT) — Wczoraj 06 


była się w trybie dorażnym rozprawa 
peec arjanowi Berneekiemu, 
tóry zamordował pocztyljona jana 


światłonia w dniu 1 grudnia na aro- 
dze, wiodącej z Kalwarii do Izdebni- 
ka. W czasie rozprawy Bernecki przy 
znał się do winy i wybuchnąwszy pia 
czem, tłumaczył się stanem nietrzęż- 
wym, 

Przewód sądowy ustalił, że oskarż 
ny dokonał morderstwa z premedytą- 
cją. Trybunał skazał Berneckiego na 
karę śmierci przez powieszenię. Obro 
na odwołała się do łaski Pana Prezy- 


Sensacyjnego romansu z życia 


Zeszy t Il. wyzszych sfer towarzyskich p.t. 
do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, NA GRÓDKU 2 


SIOSTRA MARJA 


Cena zeszytu 30 gr' 


Str. 2. 


W „procesie drożdżowym” padły gorzkie słowa 


ateach pagorzyijących na gpołeczeńciw| 


Wczoraj od rana w sądzie 


grodzkim przy ul. Kruczej, to- « użytek. Błędem 


dzionych intormacyj fałszywy 
popełnionym 


czyła się w dalszym ciągu roz | przez oskarżonego  Przewłoc- 


prawa przeciwko Olpińskiemu 
i Przewłockiemu, oskarżonym 
o oszczerstwo, 
przeciwko ministrowi 
otarzyrńskiemu. 
_ Olpiński, człowick wielu zawodów, 
żyjący z różnych  miezawsze  ustaio- 
mych źródeł zarobkowych wraz z zie- 
mianinem Przewłockim, ubiegającym się 
o koncesję na wyrób drożdży, oskar: 
żyli przed Najwyższą lzbą Kontroli 
Państwa — dygnitarza państwowego 
Starzyńskiego o pobieranie łapówek 
od zrzeszemia producentów drożczy za 
niewydawanie dalszych  koncesyj. 
Już przed godziną 10-tą ra- 
no, do bramy Sądu wjechało au 
to Przewłockiego. Niebawem 
przybył Oipiński, adwokaci, ze 
brał się sąd, licznie napływała 
na salę sądową publiczność. 
O godz. 1l-stej zabrał głos 
"prokurator Sieroszewski. — 
W swem przemówieniu oskar 
życiel publiczny, scharaktery- 
zował przestępstwo  oskarżo- 
nych. Przeciwko wysokiemu 
dygnitarzowi państwa zostało 
wymierzone oszczercze, a hań 
bliące oskarżenie. ŻZarzucono 
ministrowi nietylko branie łapó 
wek, ale co więcej — działanie 
w imię interesów kartelu, a 
„więc na szkodę państwa i lud- 
mości. Plotkę zapoczątkował 
©ipiński, posiadający własnych 
|wywiadowców. konfidentów. 
węszących i szpiegujących u- 
zędników państwowych. docie 


skarbu 


‘Tal do tajnych akt, Korzystał 


Z rzeczy 
ty ch. 


przestępnie zdoby- 
jax paser, i zrobił z kra- 


O- L RZIEWTWUFENRSZE "ORAN 


Przeciwko grypie, 
przeziębi eniu 
można zastosować tabletki To- 


Fogal często usuwa cho- 
Nieszkodliwy 


al 
zobiiwe objawy 
= dla serca, żołądka i innych or» 
diese Spróbujcie i przekonaj- 


cie się sami, lecz żądajcie we 
własnym interesie tylko orygi- 
nalnych tabletek Togal. Do na- 
bycia we wszystkich aptekach. 


kiego, było danie posłuchu tym 
mętnym. z podejrzanych źró- 


wymierzone | deł pochodzącym oszczerstw. 
Za lekkomvślność swoją Prze- 


wiocki zapłaci! — Wyrok, jaki 
go czeka, będzie zadośćuczy nie 
niem dla skrzywdzonej czci mi 
nistra. 

-— Kim jest Olpiński? 
wywodzi prokurator, — dlacze 
go rozszerzał uwłaczające wie 
ści? Czy był duchem opiekuń 
„czym, który ponad Zamkiem. 
Belwederem, ponad pałacem 
przy ul. Rymarskiej — czuwał 
nad dobrem Skarbu i obywateli 
pasen? Celem COhins ixo 
hyła brzęcząca gotówka. drotą 
jej zdobycia kruczki szantaży- 
stów! 

Prokurator stwierdza. Że na 
wet kasiarz Szpichródka miał 
więcej od Olnińskiego lojalno- 
ści państwowej! 

Z tych to wzgłtedów oskarży 
ciel domaga się dla Olbińskie- 
go naisurowszezo wymiaru ka 
rv: skazania go na rok aresz- 
tu. 

Po przemówieniu nrokurato- 
ra głos zabrał obrońca Olpiń- 
skiero adw. Sterlja: 

Gbrońca wywodzi, że sprawa 
ta. ma dużo słebsze zneczenie 
i szersze podioże. To ieden z 
epizodów waiki gospoaerczej, 
ŁA sie na ziemiach Rznii- 
tei Polskich wałki o prawo kar 
telizacji w Polsce. Adwokat o- 
mawia gospadurcze znaczenie 
kartelu. Kartel mæ rzekomo 
strony dodatnie. a wiec zmniej 
sza walke konkurencyjną i po 
no tem samem rosada wick- 
szą zdolność  przetrzymania 
kryzvsi. Ale kartel ma wyraż- 
ne cechy uiemne: powndeie 
wzrost cen, nie podnosi jakości 
produkcii. niszczy. zmiata z 
rvnku fabrvki  nieniepszane. 
Kartel przyczynia się do zmniej 
szenia zarobków robotnika, rui 
nuje chona, niszczv snożyw- 
cę. I tak sie dzieje. że ze wzzlę 
du na wysokie ceny artyku- 


Uszkodzony zapach 


Parasol noś i 


(S F.) „Parasol 
pogodzie". 

japońskie to przysłowie, ma 
szczególne zastosowanie na pod 
wórkach warszawskich, gdzie 
przy naipiękniejszej pogodzie, 
jszechodria czeka mnóstwo nie 
spodzianek. 

P. Feliks Łomek stał sobie w 


noś i przy 


przy pogodzie 


„ziecinnom nieczystość od wo- 
dy odróżnie! 

— Plamy od tego też nie bę- 
dzie — uspakajała p. Filipa pa- 
ni Cwajy. 

— ne o plame sie mnie roz- 
chodzi! Ale ua zapacau pokrzyw 
dzony' jestem! 

— Na zapachu?.. 


Panie Ło- 


słoneczny wrześniowy poranek |mek, pan i tak nigdy nie pach- 


na podwórku przy ul. 
akurat pod otwartem oknem p 
Ruchli Cwajg. 

Nagle poczuł, że mu coś kapie 
na kapelusz. Spojrzał w górę i 
ku swemu oburzeniu stwierd 
że źródłem wilgoci jest jednoro- 
czny synek pani Cwajg, siedzą- 
cy na parapecie okna T trzyma- 
ny mocno przez matkę. 

P. Filip pobiegł na górę i jak 
burza wpadł do mieszkania p. 
Cwajg. 

— Zapłaci mi pani za to! — 
ryknał. 

— Co się stało? — przestra- 
szyła się p. Cwają. 

— Cały kapelusz mam 
czony! 


zmo- 


Gęsiej, j 


nie! 

Taka zniewaga wyprowadzi- 
ła pana Filipa z równowagi. Ob- 
sypał panią C. stekiem “obelg, 
wreszcie dla uzyskania całkowy 


ził, tej satysfakcji, kopnął ją parę ra 


zy poniżej krzyża. 

Za ten właśnie czyn odpowia 
dał po pary tygodniach  przea 
Sądem Środźkim. 

— Stojałem sobie, proszę Son 
KO) na podwórzu — wyjaśniał p. 
Filip — chmurki na niebie nie 
widać, a innic coś na g: towe ka- 
pie. Myśle sobie, kwiatki _ ktos 
podlewa. Patrze w górce, æ tu 
nikt kwiatków nie podiewa, tyl- 
ko dzieciak mnie podlewa. Pole 
ciałen na góre i mówie pani 
Cwajgowej, że mi dzieciaki za- 


— No to co pan robi gwałt? | pach uszkodził. A ona na to, że 
Co takiego, jak troche wody kap | pod wzglendem zapachu od uro 


ło? 


dzenia jestem kaleka. l ję: sie 


— Wody?! W kogo pani, do | miałem nie zdenerwować? 


i-snei cholery. katar *wmawiasz? 


Sąd Grodzki skazał p. Łomka 


Chwalić Boga, zdrów. jestem i|ną 50 zł, grzywny» 


- 


łów karteli, oraz na ogranicze 


nie ilości zatrudnionych — w 
kraju coraz bardziej kurczy 
się ilość spożywców, coraz 


mniej sprzedaje się w kraju i 
zbywa się artykuły zagranicę 
po cenach niższych. niż kosz- 
ta produkcji. Tak się dzieje z 
cukrem i drożdżami, które wy 
wiezione zagranicę kosztuią 
grosze, a u nas maig cenę kil- 
kakrotnie wyższą. Kartele więc 
właśnie powodują kryzys gos- 
podarczy i zubożenie pńastwa! 

Przed wojną kartelizacja by 
ła zabroniona przez prawo. W 
Rosji za kartelizowanie grozi 
ła kara do 2 lat domu poprawy, 
w Ameryce kilkuletnie wiezie- 
nie. Ludzie związani z możliwo 
ścią moenonolizacji jakiejś gałę 
zi produkcji. kierują się niemoż 
liwa do ograniczenia chęcią 
zysku. 

Następnie adwokat charakte- 
ryzuje zeznania świadków. 
Świadczyli ludzie zaintereso- 
wani, związani z kartelem. Wy 
czuwało się obawe i rezerwę. 
Wyżsi urzednicw drżeli o swo 
je stanowiska. funkcjonarjusze 
o byt. Bo czem jest robotnik 
kartelu? Białym  murzynem, 
który po utracie pracy w kar- 
telu, nie może znależć zajecia 
u konkurencji, zmiecionej z 
rynku. 

Następuie obrońca przecho- 
dzi do omawiania przestępst- 
wa Olpińskiego. Kartel się Ol- 
pińskiego boi. więc me dziwne 
go. Że stara się zniszczyć czło 
wieka. stóry zbyt wiele wie. 

Wiceminister Starzynski hro 
ni swcj czci i oto jest właści- 
wie oskarżony Olpiński. 

Adwgakat polemizuje z proku 
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KOTUŚ. 


Pipman jest głodny i nie ma 
gdzie spać. Dzisiejszy cbiad 
jadł wczoraj na kolację. Poza 
tem jest mu zimno. 

Pipinan wchodzi 
żeby się ogrzać. 
budkę telefoniczną. 

Słyszy jak jakiś wytworny 
pan mówi przez telefon: 

— 172-72! Mallo! Edwardzie, 
do minie przyjdzie pewa usu- 
ba. kroszę przyjąć barazo grze 


na pocztę, 
Opiera się o 


cznie, puuać kolację, 4 jeżeli 
zechcę się poiożyć. zapruwa- 


dzić uo sypialni. Ja się o parę 
goazin spóźnię. 

iapinan sucha i myśli. Po 
wyjsciu  wyiwuricgo pana, 
Wwcemoczi do puaki telefonicznej. 

--— nalo! Biuro numerow” 
Do kogo nalezy muner 172-72? 
rama Wyrwicz, Piękna 1047.. 
Dz.ęsuję. 

l'o LU minutach Pipnan dzwo 
ni do mieszania hrabiego. Q- 
twicra mu lokaj. Pipman wpy- 


ratorem, który wykazywał. że| cna się uo srodaa. Lokaj pow- 


Olpiński jesi człowiekiem bez 
wartości. Gbrońca występuje 
przeciwko .uicowaniu przeszło 
ści oskarżonego". Twierdzi. że 
fałszywe jest oskarżenie Olpiń 
skiego o bigamię. gdvż Olpiń- 
ski brał „sporny“ ślub na Wę 
grzech, a w Austrji w czasie 
wojny uznawane były śluby z 
konieczności. Celem ich było 
zabezpieczenie kobiety, przed 
skutkami nieślubnej ciąży. 
Tych ślubów udzielał nawet o- 
ficer pułkowy — i można było 
je łatwo na Życzenie stron roz 
wiązać. 

(ERO z z a 


GRYPA 


Bóle gardła, kaszel, chrypa, 

Bardzo cieszą się lekarze, 

Po Warszawie hula grypa. 

Mają uśmiechnięte twarze, 

Bo tu wreszcie coś zarobią, 

Wreszcie trochę forsy zrobią, 

Ach, bo takie, siakie typki 

Doją forsę z miłej grypki, 

A my co? My chorujemy 

I do jasnej! głośno kiniemy 

Ach, gdziekolwiek pójdziesz, grypa, 

Bóle gardła, kaszel, chrypa, 

Dłużnik nie chce płacić tobie, 

30 ten byk choruje sobie! 

Kłedyindziej forsę da ci, 

Ale dzisiaj ci nie płaci, 

Ach, on w hig;eny imię 

Trzyma sumy twe olbrzymie, 

Ach, bo może cię narazić, 

Jeszcze może cię zaraziź, 

On jest ludzki, więc bez tloty 

Dzisiaj odejdź, mój ty złoty! 

Ty tłumaczysz, że to głupstwo, 

Wolisz grypę, niż ubóstwo, 

Ale dłużnik higjenicznie 

Nic nie daje tobie śliczne. 

Bóle gardła, kaszel, chrypa, 

Po Warszawie hula grypa, 

A więc proszę bardzo rzadko 

Dziś całować się z mężatką, 

Albo z panną, moje typy, 

Gdy nie chcecie dostać gypy! 
Jan Dembosz. 


strzymuje go ręką. 

— (idzie? Do kogo? 

Pipman z godnością odsuwa 
rękę. 

— Niech Edward zabierze rę 
kie! Ja sie tu umówiłem z pa- 
nem hrabią. 

Lokaj patrzy zdumiony. Mil- 
cząc zaprasza ręką do pokoju. 
Pipman rozbiera się, wchodzi. 

— Hrabia mnie mówił, ma 
być kolacja — mówi oschie. — 
Proszę prędzej! 

Po chwili stół jest zastawio- 
ny. Pipman je, pije. Jest mu ciep 
ło i błogo na duszy. Hrabia 
przyjdzie dopiero za parę go- 
dzin. Będzie się można z godzin 
kę przespać. 

— Edwardzie — mówi do lo- 
kaja — bym sie przespałein tro 
szkic. 

Edward wskazuje drzwi sy- 
pialni. Po chwili Pipman nakry 
ty kocem leży na wygodnym 
tapczanie. 

Budzą go dopiero czyjeś kro 
ki... Pipman momentalnie przy | 
tomnieje..  Wstrzymuje od- 
dech... 

Głowa hrabiego nachyla się 
nad nim... 

— Kotuś, śpisz? — szepcze 
hrabia. 

Pipman nie odpowiada. 

— Kotuś nie udawaj... 
luj... 

Pipman trzęsie się ze stra- 
chu jak w febrze. 

— Kotuś — nalega hrabia — 
nie pocałujesz? Nie uściśniesz? 

Nagle z pod koca rozlega się 
płaczliwy głos Pipmana. 

— Dziubdziuś!., Kotuś poca- 
łuje, Kotuś uściska... A nie dasz 
Kotusiowi w morde?... 


u 
Po kwadransie Pipman stoi 


na ulicy i trzyma się za rozbity 
nos. 


poca- 


-a 


Banda oszustów 
kgiejowycn 
odpowiada za jazdę 
na „gapę" 


Mimo natłoczonyci wagonów 
kolejowych, kursujących na 
linji Warszawa — Brześć, wpiy 
wy kasowe ustawicznie Się 
zmniejszały. To niewytłumaczo 
ne zjawisko ubytku dochodów, 
zwrociło uwagę władz kolejo- 
wych. 

Od kilku tygodni na podcjrza 
uym szlaku, jeździli specjalni 
wywiadowcy urzędu śledczego 
w charakterze pasażerów, obser 
wując konduktorów, kontrole- 
rów i towarzyszy podróży. 

Wyniki badań okazały się 
wręcz sensacyjne. Ustalono, że 
na linji Warszawa — Brześć 
działa już od kilku lat zorgani- 
zowana szajka oszustów kolejo 
wych. Na czele bandy stał Jó- 
zek Preter, który do pomocy na 
ją sobie uaganiaczy, urzędują- 
eyel na stacji Warszawa 
Wschodnia, na dworcu w Brze- 
Ściu, oraz na wszystkich po- 
inniejszych stacjach tego szla- 
ku. 


Rolą naganiaczy było nama- 
wianie pasażerów do korzysta- 
nia z nielegalnych, ale za to o 
połowę tańszych przejazdów 
kolejowych. Naganiacze pole= 
cali „klientów,* kasjerom szaj- 
ki. którzy zkolei oddawali pa- 
sażerów „na gapę“ pod opiekę 
konduktorów, będących z nimi 
w zmowie. 

Pasażerowie bez biletów lub 
z biletami już używaneini, jeź- 
dzili w specjalnych  przedzia- 
łacii. W wypadku kontroli — 
konduktorzy wręczali melezal- 
nym podróźnikoin blankiety rze 
komo nabyte w wagonie. jak to 
Się praktykuje, gdy pasażer nie 
zdąży nabyć biletu w kasie. 

Wczoraj na tawie >skarzo- 
nych zasiadło 8 członków ban- 
dy wraz z przekupuvim kondu- 
ktorem Kazimierzem Sofjuszem 
i 16 pasażerów, stałych klient- 
ów bandy. Rozprawa przeciw- 
ko „gapie“ toczyła się cały 
dzień wczorajszy. 

Konduktor Kazimierz Sof- 
jusz został skazany na 2 lata 
więzienia, członkowie bandy: 
Palma, Siekiennik i Boren- 
sztajn po półtora roku wiezie- 
nia — resztę oskarżonych u- 
niewinniono. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12.10 Płyty gramofonowe. 15.35 
Program dla dzieci. 16.00 Płyty gra- 
moionowe. 16.40 „Podstawowe ce: hy 
wojska”. 17.00 śl dla nauczycie 
li 17,20 Płyty gramofonowe. 17.40 

agadnienie skróceni ią czasu pracy . 
18. 00 Muzyka taneczna. 19,20 „Skrzyn 
ka pocztowa rolnicza . 19,30 „U zro- 
def naszego romansu psychologiczne- 


go”. 19.45 Prasowy Dziennik Radjo- 
wy. R „Tenor ,sława i kres”. 20 30 
BI gramofonowe. 21.00 Wiadotna- 


due. 21.10 Koncert k a 
22.00 „Na widnokręgu”. 15 Mu 
zyka taneczna. 22.40 Odczyt w w jęz. 
niemieckim. 23.00 Muzyka taneczna. 


Pamięfajcie g 
ó bezrobofny 


A na górze hrabia wś. 
biega po pokoju. 

— Czy Elward Oszalu:2 
miała być pewna pani! 
Pan hrabia powiedzia 
„Osoba”. Nie wiedziałein.., 

— I Żadna pumi nić przve 
dziła? 

— Przychodziła, ale inż ku 
dy ten facet był... Powiedzia 
łem, że pan Hrahia już na dzis 
zajęty. i 
Napoleon Sadek 


chu 


Stosownie do danej wczoraj 
zapowiedzi, Oczeretowicz udał 
się na główną pocztę w War- 
szawie, by wespół z fachowymi 
urzędnikami ustalić, skąd był 
wysłany list Anieli Sławowskiej 
a ściślej mówiąc „Shańbionej*, 
jaki został znaleziony w archi- 
wum lksa, redaktora nuszc”o 
działu „W cztery oczy“. 

Ukazały gmach urzędu pocz 
towego Warszawa I — zdaje 
relację ze swych badań Oczere 
towicz — dla zwykłego Śm'er- 
telnika, który kupuje znaczki 
pocztowe, wysyła listy, odbicra 
juh nadaje przekazy po:żtuwe. 
zawiera tylko wielką salę po- 
czekalni, okolona wieńcem okie 
nek. Zresztą nic dziwnego! 
Przyzwyczailiśmy się wszys*ko 
sohie upraszczać. Dla nas wiec 
poczta — to okłenko z urzędni- 
kiem. marka pocztowa, list. 
skrzynka i listonosz. Czasami 
poiecie nasze o poczcie wzhoga 
ca sie. gdy widzimy na ulicy 
przemykaiące samochody z bia 
łvm szeregiem liter na szlaku 
czerwonym. brzmiacym „Pocz- 
ta". lub Śmicalacego na moto- 
cyklu pocztyljona. 

ZAudzenie! roczta dopiero 
silę iam naprawde zaczyna, 
gazie nasze wyobrażenia o po- 
Czo: SIĘ kończą. Wzięki uprzej- 
mosci p. radcy Witolaa goga- 
czewskiegu, uyrektora główuej 
poczty, wodza połtora cys.ąca 
pocztowców, mogłem się 6 tem 
naocznie przekonać. Poczta — 
to ulbrzymi, skomplikowany 
niechanizm zegarowy, który 
Sprawnie uziała tak długo, jak 
diuzo każde kółeczko swą mró 
wczą pracę sumiennie wykony= 
wuje. £ naszej pocziy możemy 
być dumni! Zalicza się ona do 
najlepszych w Europie dzięki 
zespołowej pracy całego perso 
nelu. Jeśli mam mówić o środo 
wisku warszawskiem. szczegól 
ne siowa uznania należą się p. 
inż. Józefowi Żółtowskiemu, pre 
zesowi dyrekcji pocztowej okre 
"gu warszawskiego. Dzięki nie- 
spożvtej energji, wielkiemu ta 
lentowi organizacvinemu i oby 
watelskiei czujności o interes 
państwa zdołał on swój warsz- 
tat pracy, przy którym znajdu 
je zatrudnienie kilka tysiecy 
pracowników. nastawić na naj- 
wyższym poziomie. 

Aby dobrze zrozumłeć sens 
poszukiwań przy pomocy zwyk 
lej kopertv, na której znajduje 
się stemnel pocztowy, musimy 
zanoznać się z całym aparatem 
pocztowym. 

W Warszawie znafduje się 
28 urzędów pocztowych oddaw 
czych I nadawczych. Urzędy 
nadawcze są to te, kótre przyj- 
mu ą korespondencie | załatwia 
ja interesantów. Zakres pracy 


DLA DELIKATNEJ SKÓRY 


NOWY TYP TOALETOWE: ) 
MYDŁA z SZACHOWNICĄ 


pa 


O RÓŻNYCH ŁAPACHACH 
SWIETNIE SIĘ PIENI 
NAWSKROÓŚ DERFUMOWANĘ 


ŻĄDAĆ. WSZĘDZIE 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Str. 3. 


A. u 


istem Anieli 


w wielkim warsztacie pracy polskiej Poczty 


Polski 1 śwłata do Warszawy, | ście metrów kwadratowych. 
przyjmuje główna poczta czyli | Ma on specjalne urządzenie ele 


urzędów oddawczych jest szer 
szy. Zajmują się one pozatem 
doręczanięm korespondencji a- 
dresatom za pośrednictwem li- 
stonoszy. Takich urzędów od- 
dawczych jest w Warszawie 
sześć, a mianowicie: Warsza- 
wa |. 4. 9, 12. 21 I 22. 

Wybieraniem listów ze skrzy 
nek (a jest ich kilkaset) w War 
szawie, czyli „oczyszczaniem. 
lak sie to technicznie nazywa. 
zajmuje się urząd pocztowy 
Warszawa 2. a na Pradze urząd 
pocztowy Warszawa 4. 

Całą korespondencję. która 
ambulansami nocztowemi przy- 


urząd pocztowy Warszawa [.| ktryczne, 


wchłaniające kurz. 


Widzieliście zielone oibrzymy | Dzięki tym urządzeniom praca 
samochodowe? To właśnie one | odbywa się w warunkach nle- 
przewożą korespondencję wł szkodliwych dla zdrowia. 


zamkniętych workach z dwor- 
ców na plac Napoleona. 

Z samochodów worki dosta- 
ją się do sortowni. Tu'aj każ- 
dy worek jest komisyjnie otwie 


Liczni funkcjonarjusze pocz- 


towl muszą każdy list wziąć do 


reki. zapoznać się z adresem i 


podzielić według urządów od- 


dawczych. Gdy już to sortowa- 


rany, sprawdza się jego zawar | nie zostanie dokonane, listy sa 


tość i po ustaleniu, że wszyst- 


przewożone do odnośnych urzę 


ko jest w porządku. wysypuje | dów. które rozdzielają przesył 
się na specjalne stoły do sorto | ki wśród listonoszy. a ci don'e- 


wania listów. Taki stół, to rów- 
nież zagadkowa machina. 


ro roznoszą je do domów. bu- 


Po- | dząc radość lub smutek. wiesz- 


chodzi z najdalszych krańców | wierzchnia jego wynosi kilkana l cząc dobrą lub złą nowinę. 


U źródła przestepczości 


Aresztom policyjnym przy Sjdacn Grodzkich należy się większa opieka 


Ileż to razy poruszano spra- 
wę walki z pizes.ępczuscią, wy 
ciczającć TuLuSZU IUuZajU argu- 
MENY Uraz wskazując ultużi 
Waiki Z Nią! Barazu inafą Uwa- 
ZĘ ZWIOWIIO jeUIIAK | uOLYCIe 
<zds Ua Sprawę aresztów pole 
tyslycH Oraz Wizen PIŁY Dą- 
Gan WIOLZRICII. rrzecięż przez 
Mie Kiownie przewa SiĘ ele- 
Ment przesęępczy, zaium ToZpo- 
CZiut S:Ę SIĘWZLWO, PIZEWÓQ SĄ 
uuwy I uasąpi O$taiEczNne Sra- 
żanie, 

wedlug statystyki z roku 
1924 z puśród 48l tysięcy are- 
sziuwattyćh, 405 tysięcy Zosta 
10 SKAZANYCH, A TESZLA, LO Jesi 
4t6 cyS.ĘCY UsEWulniOLO. DIA 
10 przyjąć Musna, ze poruwa 
Ogone) uczy  aresz.Owanycil 
Drźtuywasa W aresziacy puii- 
cysnyca io wiẹzemaca przy 
Dąuatil GQrTodzkKici. 

Suiso e tw.erć miljona 
OSUO przewija się  CoruULZinĘę 
przez ie ma.eńkie więzienia, 
«iore w obecnym sianie nie na- 
ieżą ao Śroukow walki z prze- 
stępczością. 

romijając już brak najprymi 
tywniejszych sróoakow saniiar=- 
nych, ora tam jest jakiegokol 
wiek podziału aresztowanych. 
Ut poprostu piewy 1 ziarno znaj 
dują się razem w ciasnych 
izbach, gdzie dysputy raczej za 
rażają to ziarno, «tóre póżniej- 
szy przewód Sąuowy un.ewinni. 

Artsz.orm policyjnym dał już 
2 laia temu opinię owczesny 
minister spraw wewnę.rznvcił 
gen. Sławoj-Składkowski, nó- 
wiąc na posiedzeniu sejmowej 
komisji budżetowej: „Chodzi- 
łem tam, sprawdzałem i nic nie 
pomogło. Jeżeli chcemy mieć 
areszty czyste, to trzeba mieć 
przy nich kąpiel, ażeby wyką- 
pać tych aresziantów, bieda- 
kow. którzy są brudni i zawsze 
ni i podtrzymują stale to robac 
two. To nie są salony, te są ka- 
tusze zarówno dla policjantów, 
jak i dla tych, którzy tam spę- 
dzają czas“... 

Z jednej strony wszy. z dru- 
glej towarzystwo elementu 
przestępczego; czyż móże być 


bardziej urodzajny grunt pod | w 


zasiew ziarna złodziejstw, za- 
bójstw i t. p. czynów przestęp- 
czych? 

Więzlenia przy Sądach Cro- 
dzkich nie są również w lep- 
szym stanie. Istnieje Ich na te- 
renie Polski przeszło dwie set- 
ki. Sa maleńkie dla 3 — 4 os%b 
są też I wieksze dla 50 — 60 
osób. Przyjrzyjmy się, jak wy- 
"lada takie więzienie w Zalesz 
czykachs 


riętrowa willa letniskowa 
mieści tam sąd, w suterynach 
zaś więzienie. W pełnym sezo- 
nie wytworni letnicv m2*7 "ea 
na piętrze owej willi, podczas 
gdy w suterynach  zaminieci 
są rozmaitero rodzału awantur 
nicy. Przechodzac ulica, może- 
my Ahira wnetrze tero wie- 
zienia. Widać coś więcej, ponu 
larne „oczko“ odchodzi wśród 
słedzących. jak sie patrzy. A 
często spótkać można jakąś ku 
moszkę. która opowiada przez 
kratki swei _.przymknietej” 
przyjaciółce wydarzenia dnia. 
Każdv przyżna. że stosunki te 
2 walką z przestępczością nie 
metą nic wspólnero. 


Ciężki kryzys I zwiazana z| niu, po wyroku prawomocnym. ` pel 


niem konieczność oszczędności 


budżetowych nie pozwalają, 
rzecz prosta, na radykalne po- 
ciągnięcia. Ale trzeba zwrócić 
uwagę, że tam w tych najmniej 
szych więzieniach kryje się 
właściwe niebezpieczeńistwo. 
[am przewija się rocznie 0- 
koło ćwierć miljona osób, z któ 
rych z pewnością pewien odse- 
tek powiększa szeregi stałvch 
przestepców, recydywistów. 
Walkę z elementem  przestep- 
czym należy prowadzić u same 
go źródła. w aresztach policvj- 
nvch i więzteniach przv Sadach 
Grodzkich. Łatwiej uchronić. 
bowiem niewinnego od złego 
wpływu. aniżeli zdemoraliżzowa 
nego leczyć dopiern w wiezie- 


Prawnik 


MIŁA TO NAGRODA DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 
KIEDY RADJA SŁUCKA PO PRACY MOZOLNEJ. 
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Do nabyctła w Warszawie w Wydz. 
„DEstrOw”, Zizina 30 i w sklepie 
firmy Krzysztot Brun ł Syn; 
Marsza:kowska rog Sienkiewicza. 


= 


Rywalki 


Kinematografja i Radjolonja 


— | druciane włosy, lub trzasnąć na odlew 


dwie najmłodsze muzy — nie prze- | w pucołuwaty mikrofon. 


stają waiczyć ze sovą na Olimpie o 
pierwszeństwo. Szczęscie 
się to na jedną, to na drugą Stronę 


ile że obie boginie są wciąż jeszcze! 


w okresie dojrzewania, coraz inne 
przybywają im wdzięki, a więc i wiel- 
biciele. 

Ź ciiwilą wprowadzenia e*więkow- 
ców, Kinematugratja jęła się puszyć 
i przechwalać, zgóry spoglądając na 
rywalkę. 

— A col — wołała — mazywałaś 
mnie głuchoniemą. ()tóż widzisz, że 
to moje kalectwo było uleczalne i prze 
mijające. Przemówiłam, a nawet śpie 

am. 


— Co? śpiewasz?... Ryczysz! — za 
śmiała się Radjofonja. 

— Przepraszam, meprawda. Byłam 
zpoczątku nieco ochrypnięta, ale ten 
defekt szczęśliwie mija. Natomiast 
twoja ślepota... 

— Tez mija! — przerwała współ- 
zawodniczka. — Lada dzień Felewi- 
zja zoperuje mł kataraktę i będę mia 
ła wzrok nie gorszy od twego, bą! 
może nawet lepszy, przy tem mam 
wiekszą wartość! 

Zacietrzewiły sie oble rywalki: Ki- 
nematografia miała, zdawała się, wieł 
ką ochotę chwycić Radjofonję za jej 


przechyla przybiegie bogini 


zwabiona  wrzawą, 
mądrości, Minerwa. 

— O co chodzi? — spytała z po- 
wagą poj rawiając tunikę. 

jęły opowiadać jedna przez dru- 
gą: „bo una to”, „bo ona tamto”... 

— Ona twierdzi — przerwała Ra- 
djofonja — że ja tylko do zabawy 
służę. 

— To się myli. Rola twoja jest da 
leko szersza: radjo kształci, radjo u- 
dziela, informuje — rozwesla. 


Na szczęście 


aparat 


Korespondencię, trzeznacze 
ną dla śródmieścia, przejmuje 
oddział poczty miejskiej. który 
dzieli przesyłki według dzielnic. 
a następnie rejonów. 

— A co to za szafa? — py- 
tam, widząc gigantyczną szafę. 
nad którą pali się czerwona lam 
pka. 

— W tej szafle znajduje się 
korespondencja, rozsortowana 
na rejony, czyli przygotowana 
dla listonoszy. Czerwona łampa 
płonie w tej chwili, a więc ozna 
cza, że korespondencja w mie; 
się znajduje. Gdy zostanie za- 
brana. lampka zgaśnie. 

— A te maszyny? 

— To Są elektryczne masży- 
ny. służące do masowego stem 
plowania listów. Wykonują one 
pracę wielu dziesiątek rąk ludz 
kich. 

— Panie inspektorze — zwra 
cam się do p. Edmunda Suie- 
chorskiego, inspektora głów- 
nej poczty, pokazując nm kope 
tę listu Anieli — jak pan sądzi, 
gdzie został ten list nadany? 

Przyjrzał się okiem znawcy. 
przekręcił kopertę w jedną i 
drugą stronę, odwrócił pod 
światło i ku mem.t zdumieniu 
zaraz odpowiedział: 

— Albo w Skierniewicach. 
albo w Koluszkach. 

— Na podstawie czego może 
pan to twierdzić? 

Uśmiechnął się pohłażliwie. 
jak zwykie uśmiecha się facho 
wiec wobec laika. 

— Panie redaktorze. Na ko- 
percie został odciśnięty stem- 
następujący: „Ainbulans 
pocztowy Łódź — Warszawa“ 
Z tego wniosek, że list został 
wrzucony do ambulansu poczto 
wego na tym odcinku. (idyby 
list przeszedł przez zwykły u- 
rząd pocztowy, w pieczęci mie 
libyśmy wyciśniętą godzinę na 
dania. Oczywiście wskazanie 
godziny nadania uiatwiłohy zna 
komicie orjentacię, na jakiej] 
stacji dokonano nadania. 

— Czy godzina jest zwykle 
Ściśle uwidaczniana w pieczę- 
Cias 

— W przybliżeniu do 2 go- 
dzin. W danym wypadku mam 
wrażenie, że list dotarł do am- 
bulansu w Skierniewicach lub 
Koluszkach. 

Podziękowałem p. Insnekto- 
rowi za informacje i radosną 
wiadomością wracam do re- 
dakcji. 

— Aniela jest w Sklerniewi- 
cach lub Koluszkach! 

Tam więc będziemy szukać. 
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Tragiczne przeżycia kobiety, która zgrzeszyła 


Po trzech miesiącach Mieczysław wracał do No- 
wego Jorku. 

Musiał przecież polecone mu zlecenie wykonać do 
końca. 

Odwoził Lusi jej ślubne przybranie, a Janinie jej 
cenną kasetkę... 

Przez te trzy miesiące otrzymał od Gorczaka pod 
adresem Greena kilka listów, b. serdecznych i do- 
dających mu otuchy. Mieczysław mógł z nica wywnio- 
skować, że Lusia czeka niecierpliwie na jego powrót, 
p ax się niemal w żarze pierwszej dziewiczej miło- 
Bi... 


Zgodnie z prośbą Janiny, nie uprzedził nikogo 
o dniu przyjazdu. Ukrywał też dzień swojego wyjaz- 
du z Londynu bardzo starannie, nauczony gorzkiem 
doświadczeniem poprzedniej podróży. 

Gdy wreszcie zajechał do swego mieszkania no- 
wojorskiego, z drżeniem posłał Janinie kartkę tej treś- 
ci: 

„Proszę Pani, wróciłem. Nikt jeszcze o tem nie 
Przywożę klejnoty, już oprawione. Co robić?“ 

Nie chciał o to pytać teleionicznie, bo nie wie- 
dział, kto odbierze telefon i bał się, że jego obecność 
może wyjść najaw. 

Wieczorem już nadeszła odpowiedź, brzmiąca: 

„Proszę przyjść jutro po południu. Dziękuję Pa- 
nu z g.ębi serca.“ 

Nazajutrz o oznaczonej porze Mieczysław udał 
się do Uorczaków. (Chciał jak najszybciej pozbyć się 
tak drogocennego skarbu. Powiedziano mu, że Gor- 
czaka niema w domu. 

Nie zdziwił się. Domyślił się, że Janina zaprosi 
go na taką godzinę, kiedy będzie miała pewność, że 
mąż będzie nieobecny. Przyjęła go sirwożona i drżą- 
ca. 

Ciężki kamień spadł jej z serca, gdy Mieczysław 
wręczał jej kasetkę, mówiąc: 

— jestem nad wyraz szczęśliwy, że udało mi się 
pomyślnie wypełnić ziecenie, laórem pan Uorczak ra- 
czył łaskawie mnie zaszczycić. 

Ponieważ chcsał rozproszyć odrazu wszelkie oba- 
wy Janiny, zdobył się na odwagę powiedzenia, nawet 
z uśmiechem: 

— Oczywiście, że i tak czuwałbym bacznie nad 
tym skarbem, ale po otrzymaniu listu Pani, czujność 
moją jeszcze podwoiiem. 

Usiłowała mu wytiumaczyć ten iist: 

— Wiedziałam, że pan bedzie narażony na wiele 
niebezpieczeństw. Denley to bardzo groźny cz:owiek. 
Bałam się o pana strasznie. 


wie. 


że gdyby panu coś miało się stać, moja biedna Lusia 
zamartwiłaby się na śmierć. 

Gdyby Mieczysław nie poznał tajemnicy podwój- 
nego dna kasetki, tłumaczenie to wystarczyłoby mu 
w zupełności, 

Widząc, że Janina zwolna odzyskuje spokój, lito- 
wał się nad nią serdecznie. Teraz dopiero zrozumiał, 
ile rozpaczy i udręk kryć się musi w duszy tej kobiety, 
pozornie tak szczęśliwej, bogatej miljonerki, otoczonej 
królewskim zbytkiem. Sam się przyłapywał kilkakrot- 
nie na tem, jak bacznie teraz się przyglądał jej rękom, 
takim białym i wypieszczonym, zapytując sam siebie, 
czyżby rzeczywiście te jedwabiste dionie mogły kiedyś 
ściskać zabójczy nóż i pogrążyć go w sercu ofiary... 

już mia; nawet wątpliwosci, czy rzeczywiście na 
jawie czytał te listy. A może to był tylko okropny, 
koszmarny sen? 

Gdy przyvywał do pałacu Gorczaków, targały 
nim dwa uczucia: trwogi na myśl, że ujrzy Lusię i... 
radości na tę samą myśl. 

już jej się teraz wyrzekł na wieki. Możeby więc 
lepiej byso, gdyby jej więcej nie ujrzał. Ale cóż, kie- 
dy kochał ją tak potężnie i wiedział, że jest również 
piomiennie kochany... Oddychając teraz aimosierą 
zbytku, bogactwa, a zarazem szczerej życzliwości 
i ciepła ogniska domowego — czuł, że s.abnie... 

Zapragnął gorąco ujrzeć ją jeszcze raz jeden, 
ostatni raz, a potem już sobie pójdzie, aby nigdy nie 
wrócić. 

Możliwe, bo 
rzekła: 

— Męża i Lusi niema dziś w mieście. Wyjechali 
na parodniową wycieczkę samochodową. Nie wiedzą 
nic o pańskim przyjeździe. Dziś wracają. Będzie to 
dla nich przemiła niespodzianka. Niech pan przyjdzie 
do nas na kolację... 

Mieczysław wybełkotał coś niezrozumiałego. Sam 
nie wiedział, czy przyjął zaproszenie, czy odmówił: 
Zbyt wielkie wzruszenie go opanowało. 


że Janina odgadła tę jego chęć, 


„pan żadnych zmian w uczuciach dla pana. 


— Mój biedny chłopaku, Green mi opisał caią 
prawdę. lleż razy wyrzucałem sobie, że ulegiem ka- 
prysowi Lusi i naraziłem pana na takie straszliwe nie- 
bezpieczeństwo. Proszę mi wybaczyć... 

Mieczysław musiał wszakże raz jeszcze wszystko 
opowiedzieć ze wszystkiemi szczegółami od samego 
początku. Drżał wszakże na myśl, że Gorczak go za- 
pyta o gorszą rzecz: co zdziałał w kierunku odzyska- 
nia swej czci... 

Rzeczywiście, gdy Mieczysław skończył swe opo- 
wiadanie, padło pytanie: 

— A teraz: jedno jeszcze tylko słowo, jedno jedy- 
ne... 

Mieczysławowi ścisnęło się serce. 

Gorczak wziął go za ręce i zapytał z nieskończo- 
ną dobrocią: 

— Czy powraca pan... szczęśliwy? 

Choć Mieczysław oczekiwał tego pytania, pobladł 
jednak, jak kreda, opuścił głowę i milczał uparcie... 

— Więc... nie udało się? — zapytał Gorczak. 

— Nie. 

— Może pan za krótko szukał? Był pan tam.za- 
ledwie trzy miesiące. To mało na taką trudną spra- 
wę. Nie chcę panu czynić zarzutów, ale może pan 
zbyt szybko zrzekł się dalszych poszukiwań? 

— Zdobyłem, niestety, całkowitą pewność, że już 
niema co dalej szukać, ° y : 

— Całkowitą? 

— .. i ostateczna... bezpowrotną i niezachwianą 
— szepnął stanowczo Mieczysław. 

Gorczak czekał chwilę, myśląc, że Mieczysław 
coś jeszcze objaśni, nie stysząc zaś więcej ani słowa 
z jego ust — westchnął głęboko. Po chwili rzekł: 


— Tak czy inaczej... z naszej strony nie znajdzie 
Jesteśmy 


Gdy wrócił do siebie, do ostatniej chwili dręczył | WSZYSCY tak samo dla pana życzliwi, jak dawniej. 


się pytaniem: 
— Iść, czy nie iść? 
Rozumiał, że i tak źle i tak niedobrze... 
Potem, jednak odruchowo ubrał się i wiedziony 
tajemniczym przymusem poszedł do Gorczaków. 
Poproszono go nie, jak zwykłe, 
wprost do gabinetu Gorczaka. 
Gorczak powitał go gorąco, wzruszony do głębi 


Wiedziaiam doskonale, |i szczerze uradowany. Mówił: 
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do salonu, lecz: 


— Niestety, panie prezesie, teraz już wszystko 
przepadło. Proszę sobie przypomnieć moje siowa 
przed odjazdem. 

— Ale ja nie chciałbym, żeby sprawa zakończyła 
się tak boleśnie. Co do mnie, wiem iepiej, niż ktoko:- 
wiek. że pan jest z pewnością 1 jewinny. Niech pan 
mi pozwoli powiedzieć całą prawdę mojej żonie i Lu- 
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W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


„Szczebiotek* z Leszna 

nadsyia nant bardzo szczere 
zwierzenia, których treść trudno 
przewidzieć, czytając pieszczot- 
liwy pseudonim, jaki sobie obrał. 
Oto one: 

„Jestem takim gorącym zwo- 
lennikiem naszego ukochanego 
pisma, że chętniebym je Czytał 
od deski do deski nawet, gdyby 
wychodziło pięć razy dziennie. 
Zachwycony jestem, zwłaszcza, 
działem „W cztery oczy“ i bła- 
gam, jak © zkawienie, o wydru- 
kowanie mojego listu, który mo- 
że spowodowac gruntowny pize 
Wrót w meem życiu, 

Mam lai 25. jestem z zawodu 
ogrudnikiein. Pracowałem w kil- 

_ ku firmacn ogrodniczych. Powo- 
dziło mi się bardzo dobrze. Mo- 
głem sobie pozwolić nawet na 
hulanki. I to mnie właśnie zgubi 
ło. Zaczątem pić. Teraz dopiero 
widzę, że wódka to pierwszy sto 
pień do piekła. Ostrzegam też 
wszystkich przed nią. 

Podczas rozmaitych  libacyj 
zetkną!eim się z przedstawiciela- 
mi świata przestępczego. Po pi- 
janemu dalem się wciągnąć w 
ich grono. Jakiś czas widziałem 
w ich „zarobkowaniu* nawet 
pewne junactwo, które mnie pô- 
ciągało. Tak długo tylko byłem 
zuchem, poki noga mi się pośliz- 


gnęła i dosięgia mnie ręka spra- 
wiedliwości. soszediem za kraty 
na pół roku. Towarzystwo wię- 
zienne dokonało reszty, to też po 
odsiedzeruu kary nie zaniecha- 
łem złodziejskiego rzemiosła i na 
dal zabraiem się do nocnych ro- 
bót. 

Długo mi szczęście nie sprzyja 
ło. Po 6 tygodniach znów posze 
dłem siedzieć, tym razem na 8 
miesięcy. Teraz już sobie posta- 
nowiiem położyć kres wszystkie 
mu i wrócić do uczciwej pracy. 
Z tym zamiarem wyszedłem z 
więzienia, ale cóż robić, „kiedy 
pracy na zawołanie się nie do- 
staje; żołądek upomina. się o swo 
je prawa 1 gdy już diużej giodo- 
wać nie niogiem, rozpocząłem 
zbrodnicze zycie na nowo. 

Upłyuyio niespeina 3 miesią- 
ce i znów byłem za kratami, tym 
razem już na rok. W więzieniu 
zatrudniono mnie jako pomocni- 


kich papierków ze zw.erzeniami 
miosnewi i otrzymywałem nie- 
mniej pioniienne odpowiedzi. 

Termin mojego zwolnienia 
nadszedł wcześniej. Moja męka 
się skończyła, a ona, biedaczka, 
musiała się jeszcze męczyć trzy 
i pół miesiąca za grubemi mura- 
mi więziennemi. Po wyjściu z 
więzienia wyjechałem na wieś, 
gdzie spędziłem dwa miesiące, 
pisząc do niej listy nieustannie, 
ale już me otrzymując żadnej od 
powiedzi. 

Pojechałem do Warszawy, sta 
rając się uzyskać widzenie z nią. 
Niestety, pozwo.enia nie udzielo 
no mi. Ponieważ wiedziatem,. kie 
dy ma wyjść z więzienia, posta- 
nowiem więc owego dnia cze- 
kać przed bramą więzienną. Nie- 
stety, nie udało mi się to. Los 
pokrzyżował moje zamiary w 
sposób okrutny. Dzień przedtem 
jak na złość aresztowano mnie 


ka kucharza. Poznałem tam pew- | podczas ckławy. Przesiedzialem 


ną kobiet., także skazaną na rok 
więzienia. Pokochałem ją od 
pierwszego wejrzenia z wzajem- 
nością. Musieliśmy się z naszą 
miłością starannie ukrywać, bo 
takie rzeczy są w więzieniu su- 


w areszcie dwie doby, ale to wy 
starczyio, aby uniemożliwić mi 
spotkanie się z nią. 

. Wprost z urzędu śledczego po 
| čo więzienia, aby dowie 
dzieć się, czy moja ukochana 


rowo karane, ale dla chcącego | jeszcze Siedzi, ale okazato się, że 
niema niz trudnego. Znajdywa- | przybyierę za późno. Moja wy-|łem ładną blondynkę Dziuchnę. 


łem możność 


łem. Bez skutku. Jestem tem Zu- 
peinie zamiany. Lpadiem na du 
ciu. Bez mej swiat dla mnie nic 
me wart. bez niej ime chce util śię 
wcale zyc na swiecie. Błagam 
rana Kcudktura u punioc w od- 
szukaniu mojej najukochanszej, 
Nazywa sie R. Uordza. 

O ile uda ini się ją odszukać, 

przysięga uroczyście, jak przed 
sw. Usiaizem, że zmienię tryb zy 
cia, wrócę na uczciwą urogę ży- 
cia i niguy, n.gdy nie przekroczę 
prawa, bo życia więziennego 
mam dośż raz na zawsze. Posta- 
ram się 9 uczciwą pracę w moim 
dawnym zawodzie, ożenię się z 
moją wybranką i postaram się 
wyciiować dzieci na uczciwych 
i porządnych obywateli, Proszę 
mi w tem dopomóc. Będę 
wdzięczny do grobu.“ 
, Raz jeszcze widzimy z rado- 
ścią, że miłość czyni cuda, skoro 
przestępcę sprowadza zpowro- 
tem na uczciwą drogę życia. Je- 
go ukochaną ustinie namawiamy, 
avy się ocezwała i złączy.a z nim 
swoje iosy, tak samo skiadając 
uroczystą przysięgę, ze nigdy już 
nie zejdziż z uczciwej drogi ży- 
cia, staraiąc się być „Szczebiot- 
kowi“ uoleą żoną i matką jego 
dzieci. 
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„Romane:lo” 

w izana skropionym liście, pi- 
sze: - 

„Ratuj mnie, Redaktorze nasz, 
nieocen nv Opiekunie zakocha- 
nych! Przed dwoma laty pozna- 
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my żyć bez siebie. Ale od pół ro- 
ku moja Dziuchna stała się jakaś 
nerwowa i niespokojna. Nie 
chciala mi mówić, diaczego. U- 
znałem to za brak szczerości z 
jej strony. Zagroziłem zerwa- 
niem, bo skoro mi nie utała, więc 
mnie chyba przestała kochać, 
Tem skłoniiem ją do powiedze- 
nia prawdy. 

Okazuje się, że moia Dziuch- 
na odczuła już na sobie skutki na 
szej wielkiej miłości... Gdybym 
pracował, wiedziałbym, co uczy- 
nić: przyśpieszyłbym ślub, i tak 
już oddawna uplanowany. Nieste 
ty, ód kilku miesięcy jestem bez 
pracy, więc jakże się będę żenił? 
Nie chcielibyśmy oboje, aby. 
dzieciątko przyszło na świat nie- 
ślubne. 

Jestem z zawodu uczniem ze- 
cerskim. Błagam o pracę, abym 
mógł pobrać się z moją Dziuch- 
ną i nie narażać. mojej najdroż- 
szej ha-wstyd. Za jej niiłość nie 
wolno. mi jej przecież opuszczać 
w niedoli, przeciwnie teraz niu- 
szę być dla niej stokroć bardziej 
kochający i czuły. Już nas oboje 
opanowały myśli o samobój- 
stwie. Ostatnia deska ratunku 
dla nas — to ten list. Błagam o 
jakąkolwiek pracę...“ 

Pomimo, że mamy od tego spe 
cjalny dział: „Z otchłani nędzy i 
bezrobocia”, w drodze wyjątkt 
drukujemy ten list na tem miej- 
Scu, wzywając naszych Czytelni 
ków, aby raz jeszcze dali dowód 
swego wypróbowanego miłosier= 
dzia i nie pozwolili ginąć dwoj- 


doręczania mojej |branka była już na wolności. | Pokochaliśmy się oboje pierwszą gu nieszczęsnym, a włąściwie 


ukochanej „grypsów“, to jest īa- | Szukałem jej, gdzie tylko mog- | miłością i zupełnie nie umielibyś | już prawie trojgu... 
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PREMJE (zł. 50.000 — premji 
podzieionych zostanie mięazy po 
nownie wygrywających losy, w 


zależności od ilości tychże. wy- 
sokość poszczególnych premji u 
staiona zostanie po ciągnieniu 
drugiej klasy). 
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Sir. 5. 


Czy twarz zdradza 


przyszłość 


Wiedza najnowsza, po SKru* 
pulatnych badaniach orzekła, 
że nie! Ludzie, mający zostać 
robotnikanii, doktorami lub pra 
wnikami, nie mają żadnych 
specjalnych, wyróżniających 
się cech twarzy. Przekonano się 
o tem w sposób względnie pro” 
sty. 

Do najwybitniejszych ..znaw* 
leów" twarzy ludzkich, rektamu 
jecvch się szeroko, lewo Prze” 
powiadaijących losy i przysziość 
z fotografii, rozesiano 40 feto- 
crafii różnych osób, zdiętvch 
25 lat temu. Proszono o obinię 
co do przyszłości. jaka rzeko” 
mo czeka te osoby. 


Jak sia odnajúuje aere? 


Aby odnaleźć zapomocą re” 
ecący 


115 92 404 818 919 60 137163 257 205 bardzo WYSOKO płatowiec nie” 
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145315 531 954 92 1460:6 131 292 331 
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przyjacielski, trzeba wiedzieć 
przynajmniej w przybliżeniu, w 


57 42 920 GS 141065 której stronie nieba się on znaj” 
U 612 83 823 82 %9 l duje, Służy do tezo celu do- 
M2 |wcipny i dość prostv przyrząd. 


Każdy z nas wie chyba. w jaki 
sposób określamy kierunek. z 
którego dochodzi do nas jakiś 


Skradia siostrze narzeczonego! 


Sensacyjna ajera miłosna 


| stryjkiem. len rzecz prosta o samotnie w Białej, Bela zdoby 
la Się na odwagę i napisała do | znajduje się płatowiec. 


(m.) Dotychczas jeszcze mie 
szkańicy alej LodiaS«iej Żyją 
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Białej, niejaki Zajaman, cz!o- 
wies uoogi, ale za to Ojciec 
dwoch aorodnych coreg: peli i 
Kóży, niespoaziewanie zacno- 
rował. Mimo troskliwej opieki, 
Żajaman zmarí. 

Wiadomośc v śmierci Z. do- 


taria do jego brata, bogatego 
przemysłowca, zamieszałe_o 


w Londynie. Wiedząc, że siero 
ty pozostają bez środków ma- 
terialnyci. począł przysyłać 
im pieniądze, jednocześnie na- 
wiązeł korespondencję ze star- 
szą bratanicą, Belą. 

Fo pierwszym liście, przysz- 
ły inne i tak trwała ta kores- 
pondencja w ciagu kilku miesię 
cy. Przemysłowiec, stary ka- 
waler, czytając uważnie listy 
Beli, zapala? nienohamowai.ą 
miłością do bratanicy. Wyobra 
żał sobie, że musi to być pięk 
ia dziewczyna, a przytem do- 


| 


bra i uczciwą. Postanowił zdo-% 


być się na spóźniony, ale zde- 
cydowany czyn... 

Tymczasem druga jego bra- 
tanica, dziewczyna niesłychą- 
nie ambitna a jednocześnie p:o 
cha i zalotna, zwróciła uwagę 
na stałą korespondencję mię- 
dzy jej siostrą a stryjem. Zro- 
zumiała, że „coś się dzieje“ j 
że wkońcu siostra jej... wyfru- 
nie z domu. 

Wkońcu ułożyła szatański 
plan. 0.0 czatując codziennie 
przed domem. poczęła przejmo 
wać listy, adresowane do sio- 
stry. Po zapoznamu sie z ich 
treścią, nie omieszkała nawią- 
zać korespondencji z bogatym 


niczem nie wiedział. 

„edynie panna gela, zaniepo 
kojona zrazu brakiem listów od 
wujka. wsońcu pomyślała, ze 
wzgardził nią 1... przestała pi- 
sać. U to tylxo chodziło spryt- 
nej Róży. Mając już wolną rę- 
kę, Róża przypuściła generalny 
atak do... serca stryja. 

Rezultat był zgoła rewelacvj 
ny. Przemysłowiec, wzrus-onv 
dziewiczą miłością, oświadczył 
się (listownie!) o raczsę Róży. 
Został przyjęty. Róża wyjecha 
ła do Londynu. Przyjęcie było 
wspaniałe. 

Po kilku dniach odbył 
ślub i Róża zamieszkała 
wspaniałym apartamencie. 
Trzeba trafu, iż pozostawiona 


się 


Bezrobac «e 


ı wujka, przypominając, że od 
dłuższego czasu nie otrzymuje 
listu! 


Frzemysłowiec narazie nie 
zrozumiał, o co chodzi, ale wre 
szcie domyślił się że padł o- 
fiarą podstępu. Wynikła awan 
tura, ale Róża postawiła się 
też ostro. Stryjek wyprowa- 
dził się z mieszkania. 

Zażądał od Róży rozwodu. 
a gdy nastąpiła odpowiedź od 
mowna, zapowiedział, że nig- 
| dy nie wróci do domu. 


Narazie nawiaza! korespon- 


w ; dencję z Belą, ale jaki to przyj 


mie obrót, trudno przewi- 
dzieć! 
jest kięską 


do walki z którą winien stanąć 


ma cały naród 


pm . 
——— 


Stanowczo, panie o których 
będzie mowa, zasługują na po- 
wyższą nazwę. Wymienimy tu 
kilka dzielnych niewiast, które 
w zwycięskiem dążeniu do do- 
równania mężczyźnie na wszyst 
kich polach. sięgnęły po laury 
lotnicze. 

Lotnictwo miało dopiero czte 
ry lata, gdy w roku 1912 pani 
Katarzyna Stinson, uczenica 
Maxa Lillie. jednego z pierw” 
szych lotników na świecie, za- 
siadła do steru aeroplanu i 
wzbiła sie w powietrze jako 
pierwsza lotniczka samodzie:na 
na Świecie. Ża nią poszły jej 
dwie siostry, oraz dwaj bracia. 


Latające kobiety — 


Fen rekord „iruwającej* ro 
dziny, nie został dotychczas po 
bity, 

Katarzyna Stinson była pierw 
szą kobietą, która przeleciała 
nad kanałem La Manche, oraz 
pierwszą, która popisywała się 
akrobatyka lotniczą. 

Było to wówczas największą 
sensacją. Za temi paniami po- 
szły Laura Bromwe!l. Niemka 
Thea Raschke. Japonka Shieeno 
Kibe, Francuska Mathilde Moi- 
sant ł wiele innvch. 

Ostatnio 


człowieka 

Ldpuwiedzi były wprost fan: 
tastyczne i dowiodły, że t. zw. 
„Mzjonomiści*, to wydrwigro” 
sze, żerujący na naiwzosci ludz 
kiej. We aj 

Mniejsza o to. że odpowiedzi 
różnych „znawców” się nie z”a 
dzały ze sobą. (Gorsze, że ogól: 
nie znany prawnik został we” 
dług zdjecia określony, jako 
przyszły kapitan okretn. który 
przeżyje katastrofe swego strt 
kim, doktór iaka sedzia, inżyno r 
taka resser filmowy i. p. haez 
dnie. 

mak wiedza wshółczesth 4 
maskuje nieuczciwych „masie 
ków” i znachorów: 


Em pa 
TALE) 


głos. Jeśli go słyszymy silnici 
prawem ucuem, to znaczy, Ź: 
z prawej strony znajduje się 
Źródło głosu, jeśli lewen, to z 
lewej. jeśli zaś jednakowo. to 
znajduje się oso Gosituime 
przed lub za nami. Wyooraźncy 
sobie teraz ogromne metalowe 
uszy (metrowej średnicy), po” 
łączone z naszemi uszami sznyr 
kami gumowemi, rozstawiong 
na parę metrów i dające się po 
ruszać we wszystkie strony. 
Obserwator, obsługujący ten 
przyrząd, słysząc warcżenie 
motoru aeropianowego, tak dtu 
gó obraca swemi metalowemi 
„uszami', aż będzie slyszał 
dźwięk jedrakowe silnie tchem 
prawem. jak i lewem. Wtedy 
wie dokładnie, w której stronie 


Sztuczne powiększanie i roz: 
suniecie naszvch uszu zwięk” 
sza tu ogromnie ich dosłacaość 
dziatania, 
a E i A wydkjnyj 

Kupon i 
Bezpłatna 

pomoc prawna 

i 

Kryzysowa choinka 


Wspólna choinka dia diyóva zu. 


kobieta ~ pilotka| dzin. 


miss Earheart stanęła w rzędzie | Kup świąteczny numer „Wso 


atlenszych pilotów, przelatując |łych Wiadomości", 


Atlantyk. 


Cena tyłku 
10 groszy. 


Nie wiesz jaki kupić prezent gwiazdkowy dla Męża, Braia, Syna? 


Kup naimiliszy podarek dia palacza 
Kolekcię Papierosów 
Polskiego Monopolu Tytuniowego 


Nil, Specjalne Egipskie, Przednie Egipskie, Sfinks. 
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ŚRODA 
Tomasza 


EE i ME |] 

Wsch. sł. g. 7'41 — Zach. st. z. 15.26 
Przepowiednie astrologiczne. 
Grożą wypadki w podróży i z bronią 

z powodu własnej nieostrożności. 

u Dla miłości niezłe horoskopy. 


| 
| 
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ljęcie sprawcy kradzieży 


4.000 dol. w Podgórzu | 


Policja krakowska aresztowała 
wczoraj Górecką Janinę lat 36 
zam. Kalwaryjska 32, za współ- 
udział w kradzieży kwoty 4.000 
dolarów na szkodę Eljasza Klin- 
genholza zam. przy ul Lwowskiej 
42. Kradzież miała miejsce w 
ubiegłe święta żydowskie. 


Rozprawa o zniewolenie 


przed sądem w Krakowie 

Wczoraj przed Trybunałem 
Sądu Okreg. Karnego w Krako- 
wie zasiadł na ławie oskarżonych 
Jóæf Dymanus lat 14 służący, 
który pracował u Kałużów w 
Podstolicach k. Bieżanowa. 

Wczasie nieobecności gospo- 


| mowski 


darzy zostawili oskarżonego Dy- 
manusa celem pilnowania gos- 
podarstwa. Wdomu znajdowała 
się w tym czasie córka gospoda- 
rzy Anna lat 5. Dymanus znie- 
wolił Annę. Rozprawabyła tajna. 
Sąd uznał go winnym lecz z po- 
wodu niepełnoletności skazał go 
do domu poprawy. 

Rozprawie przewodniczył: s. o. 
dr. Pilarski. wotowali s. o. dr. 
Ostręga i Bobilewicz, osk. prok. 
dr. Stawarski. 


 Akuszerka i 16 pacjentek 
na ławie oskarżonych 


Na ławie oskarżonych w Są- 
dzie Okr. w Król. Hucie zasiadła 
akuszerka z Łagiewnik p. E. 1. 
oskarżona o stosowanie niedoz- 
wolonych praktyk 16-tu swoim 
pacjentkom, przeważnie żonom 
robotników, które towarzyszyły 
akuszerce w sądzie. Sąd skazał 
akuszerkę na 2 lata c. więzienia 
a pacjentki po 3 miesiące. Tłu- 
maczyły się one swym ciężkiem 
położeniem materjalnem. 


Rozprawa o zabójstwo. 


Onegdaj zakończoną została 
przed Sądem Apelacyjnym w 
Krakowie 7-mio dniowa rozprawa 
apelacyjna przeciw osk. Józefo- 
wi Gamajowi, który wyrokiem 
Sądu okr. karnego w Krakowie 
zasądzony został za zbrodnię 
zabójstwa na karę ciężkiego wię- 
zienia przez 5 lat. 

Po przesłuchaniu świadków 
Trybunał Apelacyjny ogłosił 
wyrok, mocą którego uwolnił 
osk. Gamaja od zbrodni zabój- 
stwa, a zasądził go za przekro- 
czenie obrony koniecznej zniża- 
jąc mu równocześnie karę z 5 
lat c. więzienia na karę aresztu 
przez jeden rok, z której poło- 
wa darowana została na mocy 
amnestji, a połowa umorzoną 
została aresztem śledczym, po- 
czem osk. Gamaja na wolność 
wypuszczono” 

Trybunałowi  Apelacyjnemu 
przewodniczył s. a. Wołoszczuk, 
wotowali s. a. Gniewosz i s. a. 
Jek oskarżał prok. dr Kuc, pow. 
cyw. zastępował adw. Lemler, 
zaś oskarżonego Gamaja bronił 
adw. dr. Aschenbrenner. 


Podarunki na gwiazdkę 
poleca Dom towarowy o jedno- 
litych cenach od 
25 gr. do 3 zł. 


„Jednolit“ 


KRAKÓW, GRODZKA 9 


Bony premjowe od 15 do 30 bm., 
bliższe szczegóły w oknach 
wystawowych. 


Odpowiedzialny redzkier í aydi wca i Altrad Keiiikawsii 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Potrójny zamach mordórezy 


z zemsty za zwolnienie z pracy 


Mieszkaniec wsi Bogatek, Ka- 


|zimierz Kosmowski usiłował — 
mszcząc się za zwolnienie z 
pracy — popełnić potrójne za- 


|bójstwo na osobach współwłaś- 
|cicieli folwarku, a dawnych jego 


chlebodawców — Józefa Sitkie- 
wicza, Aleksandra Millera i Ta- 
deusza Adamskiego. 

Do dwu pierwszych strzelił z 
dubeltówki przez okno w chwili 
gdy zasiadali do śniadania, oba 
wystrzały chybiły na szczęście. 
Pomimo doraźnego pościgu Kos- 
zbiegł, a popołudniu 
tegoż dnia dokonał morderczego 
zamachu na trzeciego ze swych 
chlebodawców p. Adamskiego. 
Tym razem kula wymierzona z 
zasadzki, dosięgła celu. P. Adam- 
ski ciężko ranny zwalił się na 
ziemię. 

Tylko dzięki temu, że zaalar- 
mowani hukiem wystrzałów wieś- 
niacy nadbiegli z pomocą, przy- 
pisaćnależy, że rozjuszony zbrod- 
niarz nie dokończył krwawego 
dzieła. Za zbiegłym mordercą 
wszczęto poszukiwania. 


Zwyrodnialec zamordował 
proboszcza 


Przed kilkoma dniami w mia- 
steczku Caponago pod Medjo- 
lanem we Włoszech, w nocy 
został zamordowany w okrutny 
sposób miejscowy proboszcz, ks. 
Natale Villa wraz ze swą siostrą. 
Po długich poszukiwaniach po- 
licja aresztowała mordercę w 
osobie parobka z tej wioski, 
Galbiati'ego który przyznał sie 
do winy, oświadczając, że za- 
mordował proboszcza z zemsty. 

„Vendetta“ kazała mu zamor- 
dować proboszcza za to, że 
ksiądz publicznie napiętnował 
go za niemoralne życie. Ponieważ 
obudzona krzykiem Siostra po- 
znała mordercę, więc też i ją 
zamordował, by nie było świad- 
ków zbrodni. 


Potworna zbrodnia na tle 
seksualnem 


Na linji kolejowej Rzym — 
Neapol pozostawił pewien ta- 
jemniczy pasażer 2 walizki w 
pociągu i znikł. 

Po otwarciu walizek u zawia- 
dowcy stacji stwierdzono, że 
leżą tam pokrajane na części 
zwłoki młodej kobiety. Głowy 
nie było. Zbrodniarz odrąbał 
ją i ukrył gdzieindziej, by utrud- 
nić ustalenie tożsamości zmarłej. 

Policja wszczęła gorączkowe 
poszukiwania. 

Ze zwłok ofiary trudno było 
cośkolwiek wywnioskować. Mog- 
ła mieć od 22 do 30 lat i naj- 
widoczniej nie była zniszczona 
pracą fizyczną. To wszystko. 

Potworna zagadka stawała 
się coraz bardziej nierozwiązalna. 

Dla rzucenia światła na tajem- 
niczą zbrodnię zwrócono się do 
rodzin, w których w ciągu 
ostatnich tygodni zginęły młode 
dziewczęta, lub kobiety. 

W policji zjawił się Gino 
Goretti i oświadczył, że przed 
trzema tygodniami zginęła jego 
siostra, Paulina Goretti. 

Paulina Goretti zapoznała się 
z pewnym młodzieńcem. Przed- 
stawił jej się jako właściciel 
pensjonatu w Spezji i namawiał 
ją by rzuciła posadę i pojechała 
z nim razem. 

Paulina zwierzała się przy- 
jaciółce z obaw, iż narzeczony 
bardziej interesuje się jej osz- 
czędnościami niż jej osobą, ale 
mimo to, wyjechała do  Spezji. 

Od tej chwili wszelki ślad po 
niej zaginął. 

Władze mają już pewną drogę 
od odnalezienia zwyrodniałego 
mordercy. 
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Aresztowanie opryszków gra-| 
sujących na linji kolejowej 
Kraków — Lwów 


Dnia 1 grudnia w okresie | 
najsilniejszego napięcia ekscesów 
lwowskich, jak już prasa dono- 
siła wykorzystały szumowiny 
podmiejskie dla swoich celów 
i na peryferjach oraz w, pocią- 
gach dopuszczały się napadów 
i rabunków. Dnia tego w po- 
ciągu zdążającym do Krakowa; 
między Lwowem a Zimną Wodą | 
dokonano napadu na Arona ja- 


kubowicza i Feibuscha Wein- 
berga z Łodzi oraz lzaaka Oppe- 
ra ze Stryja. 

Napastnicy pobili trzech pasa- 
żerów oraz pod grożbą dalszego 
bicia wymusili od nich pienią- 
dze, mianowicie od Jakubowicza 
5 zł., Weinberga 14 zł. od Oppe- 
ra kilkanaście zł. przyczem w 
czasie napadu wybili kilka szyb 
w przedziale wagonu. W Zimnej 
Wodzie napastnicy opuścili po- 
ciąg. 

Poszkodowani po przyjeździe 
do domu uczynili doniesienie do 
miejscowych władz 
dochodzenia przez policję po- 
wiatu lwowskiego 'doprowadziły 
do wyśledzenia trzech sprawców 
tego napadu w osobach Wilhel- 
ma Winiarza, Włodzimierza Plu- 
drakowskiego i Antoniego Po- 
lańskiego z Zimnej Wody, któ- 
rych wczoraj aresztowano i od- 
stawiono do dyspozycji proku- 
ratora. 

Tragiczna śmierć 30 osób 
w czasie procesji 


Przeszło 30 osób, wśród któ- 
rych znajdowały się dzieci, zo- 
stało zabitych i rannych, na 
wyspie San Pen u wybrzeży 
chińskich, podczas procesji u- 
rządzonej wczoraj ku czci boga 
wyspy. Tłum biorący udział w 
uroczystości, spłoszony nagłą 
burzą, rzucił się do ucieczki i 
stratował w zamieszaniu ofiary 
fatalnego wypadku. 


Matka chcąc ukryć hańbę 


Akuszerka oskarżona o 
spędzenie płodu 


Przed Trybunałem Sądu Okr. 
karnego w Krakowie zasiadły 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Marja Kościołkowa, l. 45 dyp- 
lom. położna zam. przy ul. Kal- 
waryjskiej 57, oraz Helena Guc- 
wowa, l. 28 hafciarka zam. przy 
ul. Kalwaryjskiej 57. Akt oskar- 
żenia zarzuca Kościołkowej że 
będąc położną spędziła płód w 
r. 1928 Helenie Gucwowej oraz 
spędziła płód Herminie Ścibo- 
rowskiej, l. 25, robotnicy która 
wskutek jej zabiegu doznała za- 
każenie krwi, a w niedługi czas 
zmarła w Szpitalu św. Łazarza. 
Helena Gucwowa zaś oskarżona 
o spędzenie płodu. 

Po przesłuchaniu oskarżonych 
i świadków trybunał uwolnił 
obie oskarżone. Rozpr. prze- 


.|wodn. s. o. dr. Pilarski wotowali 


s. o. dr. Bobilewicz i s.o. dr. 
Ostręga, osk. prok. dr. Stawar- 
ski, bronił adw. dr. Śkiba i adw. 
dr. Grossman. 


a podjęte | Aresztowanie kamienicz- 


nika za komunizm 

Onegdaj dokonała 'polieja 
lwowska 'aresztowania znanego 
właściciela kilku realności we 
Lwowie dr. Barwińskiego zam. 
przy ul. Chrzanowskich pod za- 
rzutem należenia do O. U. N. 


Śmierć 15-letniej dziewczynki 
pod kołami pociągu 


Na torze kolejowym w Sos- 
nowcu popełniła samobójstwo 
15-letnia Marja Młodzikówna. 

Dziewczyna rzuciła się pod 


przejeżdżający pociąg ponosząc 
śmierć na miejscu. 


Koła lokomotywy rozszarpały 


wprost ciało młodej desperatki, 
odrywając głowę od tułowia. 


a przestrzeni 30 metrów znaj- 


dowano pokrwawione szczątki 
ciała. 


Co było przyczyną rozpaczli- 
wego kroku dziewczęcia — nie 


córki uznała jej troje dzieci | zdołano jeszcze ustalić. 


jako własne 


W sądzie okręgowym w Wilnie 
toczyła się wczoraj niezwykle 
ciekawa sprawa. Na 


ławie os-|czyła się wczoraj rozprawa 


Trzy wyroki śmierci 
w Rybniku. 
Przed sądem w Rybniku to- 


w 


karżonych zasiedli b. pułkownik | trybie dorażnym przeciwko trzem 


armji rosyjskiej oraz jego 

i córka Konstancja. 
Panna Konstancja 

dłuższego czasu z 


żona |Sprawcom krwawego napadu ra- 

bunkowego na zagrodę Augusta 
żyła od|Dudy. Na ławie 
urzędnikiem | zasiedli : 


oskarżonych 
Emil Adamczyk, Jan 


jiten sposób nieprawnie otrzymał 


1 wiorsz. mm. 50 gr. Drobna 25 gr. z» wyraz. Pranumarzt» miesięczna zł. 


Kasy Chorych, panem Narcyzem | Kubla i Solisz. Po przesłucha- 
T., człowiekiem żonatym i miała |niu świadków, sąd wydał wyrok, 
z nim troje dzieci. Matka Kon-|mocą którego wszyscy trzej 
stancji nie mogąc przecierpieć | skazani zostali na karę smierci. 
hańby swej córki a pragnąc ją 

ukryć. wykorzystując to, że, 

dawno nie żyła z ' mężem po-| 
dała owych troje dzieci jako 
własne. Pan pułkownik gdy po 
latach rozłąki przybył do swo- 
jej żony wybaczył jej wiarołom- 
stwo potem zaś będąc urzędni- 
kiem państwowym pobierał na 
dwoje dodatek ekonomiczny. W 


Echa zajść w Łapanowie 


Ostatnio ukończone zostało 
śledzwo sądowe w sprawie zajść 
jakie miały miejsce w Łapanowie. 
Aresztowani w związku z zajś- 
ciami zostali wypuszczeni na 
wolność. akta zaś skierowano 
do prokuratury, celem postawie- 
nia dalszych wniosków. 


1800 zł. 

Gdy dowiedziała się o wszy- 
stkiem prokuratura wytoczyła 
sprawę. 

Pan Narcyz T. zeznając jako 
świadek, na pytanie czy jest 
ojcem dzieci Konstancji odrzekł: 
nie. Panie Wanda i Konstancja 
skazane zostały na 6 miesięcy 
więzienia, ale darowano im karę 
na podstawie amnestji 


Krwawe starcie policji 
z bandytami. 

W dniu wczorajszym w la- 
sach gwarectwa jaworznickiego 
pełniący tam służbę dwaj funk- 
cjonarjusze P, P. zauważyli czte- 
rech podejrzanych osobników, 
uzbrojonych w strzelby, którzy 
na widok posterunkowych zmie- 
rzyli się do nich z broni. Wy- 
wiązała się strzelanina, w czasie 
której jeden z posterunkowych 
ranił jednego z bandytów. Ran- 
ny zmarł w drodze do szpitala. 


Aresztowanie egzekutora 
sądowego za nadużycia 


Wczoraj został aresztowany w 

Jarkinie i odstawiony do wię-|  Ciunkiewiczowa apeluje. 

zienia sądowego komornik są-| Jak się dowiadujemy, wczoraj 
dowy w Jarocinie p. Franciszek | wpłynęło do sądu krakowskiego 
Mikstacki zawieszony w dniu 1|pismo adw. Wożniakowskiego. 
grudnia w czynnościach służbo-| W piśmie tem obrońca Ciunkie- 
wych za nadużycia popełnione |wiczowej zapowiada wniesienie 
podczas sprawowania funkcji |skargi apelacyjnej i prosi o po- 
urzędowej. danie na piśmie motywów wyroku. 


8,- 
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KRONIKA KRAKOWAÑ 


swięta 

Najlepsze pieczywo i najlepszą 

mąkę oraz makaron Bologna 
sprzedają FILJE firmy 


„ZIARNO* 


S. A. Kraków 


TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO. 
Pop. Wyzwolenie ,w. Egipska pszenica 


TEATR BAGATELA 
Di łdisze Bande 


REPERTUAR KIN. 
Uciecha: Dr. Jekyll i Mr. Hyde 
Atlantic : Cham 
Swit: Życie za złoto 
Adria C. K. Komenda serc 
Apollo: 100 metrów miłości 
Słońce: Ostatni rozkaz 
Sztuka : Król to ja 
Kino Domu „ołnierza: Moralność 

p. Dulskiej 


RADJO 


G. 11.40 Przegląd prasy i kom. me- 
teor.. 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wie- 
ży Marjackiej, 12.10 Płyty gram., kom. 
meteor., 15.10 Transm. z Warsz., 16.00 
Płyty gram., 17.40 Odczyt z Warsz., 
17.55 Program na dzień następny, 18.00 
Muz. lekka z Warsz. krak. wiad. bież. 
19.00 Rozmaitości, kom., 19.15 Skrzyno. 
ka pocztowa, Inż. St. Broniewski, 19.30 7 
Transm. z Warsz., 20.30 Płyty gram.“ 
21.00 Transm. z Warsz., 22:40 Odczyt ; 
w jęz. niem. p. t. „Sport zimowy w ; 
Folsce“ Wygłosi dr. W. Goetel, prof, 
U. J., 22.55 Urzędowy kom. P. I. M. i 
kom, policyjny, 23.00 Muz. tan. 


Dyżur nocny aptek : 


! 
+ 
|| 
4 
Szczepańska 1, Kościuszki 18, ak. 
dzińskiego 1, Mikołajska 4, Dajwór 6. 
Długa 66. il 


r č a Í 
Na święta 
Żywe Karpie poleca firma . 
K. Ogorzały i 


Kraków, ul. Szczepańska 11 “ 


Nagłe zasłabnięcie na Wawelu 


Wczoraj a godz. 20-tej wez- 
wano Pogotowie Ratunkowe: 
na Wawel, gdzie nagle zasłabł ' 
Władysław Figiel lat 38 robotnik £ 
zam. w Prądniku Białym, którego 
przewieziona do szpitala św. 
azarza. 


Pożegnalny występ 
„Di Idesze Bande* 


Dxiś „Di ldesze Bande“ pożegna się | 
z Krakowem na scenie teatru „Bagatela” . 
odbędzie stę dziś pożegnalne przeds ta- & 
wienie Żyd. Art. Teatru „Di ldesze Ban- * 
de“, wystawione będzie oryginalne wi- 
dowisko składające się ze wszystkich . 
przebojów programu „Tanct |dełech 

Tanct“ i „Di welt szokelt zych". d 
Bilety do nabycia w kasie teaćru „Ba- 

gatela'* od godz. 10 rano telefon 133-94 


$ 
Í 


Gwiazdy Warsz. „Morskiego 
Oka“ w Bagəteli 


Bywalców teatralnych ucieszy niewąt- 

pliwie wiadomość, że pierwszego dnia 

świąt Bożego Narodzenia tj. 25 XII. br. 

rozpoczną Się w teatrze Bagatela przed* 

stawienia Rewii Warszawskiej z nrt. 

warsz. teatru „Morskie Oko“ z Elą Anto- 
szówną, Niną Grudzińską i Stanisławem 

Gruszczyńskim na czele. Nazwiska po- 
wyższe mówią same za siebie tak iż 

nie potrzebują reklamy, 

Nie małą sensację wywoła również fakt 
że wrewji tej udział bierze Mieczysław 
Cybulski utalentowany amant filii" 
k.órego piękną grę mieliśmy sp ob: 

ność podziwiać ostatnio we fimie „100 
metrów milości“ 

Program p. t, Tip-Top grany tylko” 
6 dnitj. do dnia 30 bm. Codziennie dwa 
przedstawienia. 

Początek przedstawień o godz. 4,30 
i 830 wieczór. Pomimo olbraymich 
kosztów programu ceny miejsc nad wy 
raz niskie od 99 groszy do 4 zł. Kasa tv- 
atru Bagatela sprzedaje bilety począwszy 
od py odgodz. 10 rano do 2 i od 4 
do 6. 


d 


Torebki damskie 
NAJTANIEJ KUPISZ w firmie 
Juljusz Nacht 
KRAKÓW, STRADOM 5 
Rok założ. 1897 Tel. Nr. 121-94 


otzorzzziem du domu. 


a, Gadka 


